
            



            O książce


Z celi śmierci w Oregonie ucieka seryjny zabójca.


W waszyngtońskim domu prominentnego pracodawcy Brada, senatora Jacka Carsona, zostaje zamordowana kobieta. Piękna, młoda i… podejrzewana o finansowanie islamskich terrorystów. Sprawa jest tym bardziej szokująca, że Carson zasiada w Senackiej Komisji do spraw Wywiadu.


W tym samym czasie CIA otrzymuje informacje o przygotowywanym ataku terrorystycznym, jednym z najbardziej spektakularnych na terenie USA.


Czy te trzy sprawy w jakikolwiek sposób się łączą?


Jeśli ktoś może odpowiedzieć na to pytanie, to tylko prawnik Brad Miller i zaprzyjaźniona z nim prywatna detektyw Dana Cutler.


Nie po raz pierwszy przyjdzie im zaryzykować wszystko i zmierzyć się z przeciwnikami zajmującymi najwyższe stanowiska w waszyngtońskiej administracji.
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Dla Jean Naggar, Jennifer Weltz i wszystkich pracowników
Jean V. Naggar Literary Agency.

Miło mieć świetnych agentów,
którzy zarazem są wspaniałymi przyjaciółmi.



            PROLOG


KARACZI, PAKISTAN


Nadim Gandapur – drobny, żylasty mężczyzna nieco po czterdziestce – całe życie spędził w rozległym, zakurzonym i gęsto zaludnionym labiryncie chat z pustaków, bazarów i krętych uliczek tworzących jedną z największych dzielnic biedy w Karaczi. Zawód budowlańca szczęśliwie zapewniał mu stały dochód, dzięki czemu jego rodzinie żyło się znacznie lepiej niż większości sąsiadów. Nadim wierzył, że fortuna mu sprzyja dlatego, że jest pobożny, więc często bywał w meczecie – najważniejszym punkcie tych slumsów.

Tego wieczoru, kiedy poznał Amerykanina, Nadim wyszedł z meczetu dopiero po zapadnięciu zmroku, ponieważ dyskutował z imamem Ibrahimem, czy ramadan powinien się zaczynać wtedy, gdy dwóch lub więcej muzułmanów zobaczy sierp księżyca, czy należy się opierać na prognozach astronomicznych. Wracając do domu, wciąż roztrząsał argumenty imama, nie zorientował się więc, że śledzi go dwóch mężczyzn… przynajmniej dopóki nie wepchnęli go do wąskiej, kiepsko oświetlonej uliczki.

Potknął się o kupę śmieci i zatoczył do tyłu. W wilgotnym powietrzu w ciasnocie ulicy trudno było oddychać, od smrodu gnijących odpadków chciało mu się rzygać. Napastnicy mieli na sobie białe koszule z krótkimi rękawami, wypuszczone na brązowe spodnie. Jeden z nich uśmiechał się do Nadima, drugi nie okazywał emocji. Z pochew ukrytych pod koszulami obaj wyciągnęli wielkie noże. Nadimowi żołądek podszedł do gardła.

– Oddawaj forsę albo wypruję z ciebie flaki – zażądał wesołek.

Za plecami złodziei Nadim zobaczył kolejne sterty śmieci upchnięte pod murem. Odniósł wrażenie, że ich część się poruszyła, i zaczął się obawiać, czy aby ze strachu nie postradał zmysłów.

– Szybko! – rozkazał ten, który się nie uśmiechał.

Nadim wyciągnął portfel, modląc się w duchu, żeby tamci nie odebrali mu czegoś więcej niż tylko pieniędzy. Już go podawał złodziejom, kiedy naraz sterta śmieci urosła do wysokości ponad metra osiemdziesięciu i poszybowała ku niemu. Nadim wybałuszył oczy i zamarł, zatrzymując rękę w pół drogi do napastnika. Roześmiany złodziej groźnie zrobił krok w jego stronę. Gdy zaczął artykułować kolejne groźby, z kupy śmieci wysunęła się solidna noga od stołu i wyrżnęła go w łokieć. Złodziej z wrzaskiem upuścił nóż na ziemię.

Drugi złodziejaszek odwrócił się i machnął nożem na odlew. Nadim usłyszał jęk. Śmieci cofnęły się o krok, a złodziej przypuścił atak. Noga od stołu sparowała cios i wylądowała na twarzy złodzieja. Ten oburącz chwycił się za nos i drugi nóż upadł na ziemię. Spomiędzy jego palców trysnęła krew. Noga od stołu weszła w kontakt z golenią złodzieja, tak że osunął się na ziemię i po kolejnym ciosie, tym razem w głowę, stracił świadomość.

Pierwszy złodziejaszek, zgięty wpół, ściskał zgruchotany łokieć. Zwalił się jak kłoda, gdy noga od stołu trafiła go w podstawę czaszki.

Tymczasem oczy Nadima przywykły do ciemności. Dostrzegł sylwetkę mężczyzny w łachmanach, z potarganymi, tłustymi blond włosami do ramion, niebieskimi oczami i kudłatą brodą z zaplątanymi w nią resztkami jedzenia i odpadkami. Amerykanin. Nadim widywał go żebrzącego przed wejściami do luksusowych hoteli oraz biurowców ze szkła i stali, stojących zaledwie kilka przecznic od dzielnicy nędzy, w której mieszkał. Wiedział, że Amerykanin żyje w najgorszej części tych slumsów, w budzie przylegającej do otwartej wygódki. Większość sąsiadów go unikała, bo miał wśród nich opinię szurniętego brutala. Nadim słyszał, że kiedyś podobno ciężko pobił kilku mężczyzn, którzy chcieli okraść go z pieniędzy.

– Wynośmy się stąd – odezwał się Amerykanin w urdu, bez śladu obcego akcentu. Kolejna niespodzianka, bo był tak małomówny, że wielu ludzi uważało go za niemowę. Brudna ręka chwyciła Nadima pod łokieć i wywlokła z uliczki.

– Dziękuję – powiedział Nadim, kiedy znów znaleźli się na ulicy. Nagle zobaczył krew sączącą się spod łachmanów swojego wybawcy. – Jesteś ranny.

Amerykanin spojrzał w dół, a potem zaklął po angielsku: „Cholera!”. Zacisnął dłoń na ranie i zachwiał się. Nadim szybko podjął decyzję.

– Chodź ze mną – polecił.

– Nic mi nie będzie – zaprotestował Amerykanin, lecz zaraz jęknął i kolana się pod nim ugięły.

– Jeżeli nie zajmie się tym lekarz, będzie z tobą bardzo kiepsko.

Nadim objął rannego w pasie i zarzucił sobie jego rękę na ramiona. Wspólnymi siłami powlekli się do meczetu.

* * *

Kiedy służący Imrana Afridiego zaprowadził Rafika Nasrallaha na patio z tyłu rezydencji, Afridi popijał miętową herbatę, patrząc, jak załamują się fale na Clifton Beach. O tej porze roku w Karaczi panowała duchota, ale bryza znad Morza Arabskiego chłodziła powietrze w bogatym przedmieściu, gdzie Afridi zbudował swoją posiadłość. Pakistański biznesmen miał na sobie jedwabną koszulę z długimi rękawami, opinającą jego szerokie bary. Kiedy wstał na powitanie Nasrallaha, rozpięte rękawy załopotały na wietrze.

Afridi miał metr siedemdziesiąt wzrostu, potężną klatę i grube nogi zapaśnika. Proste czarne włosy mu wypadały, więc jego czoło stawało się coraz wyższe, dlatego w ramach rekompensaty zapuścił gęste wąsy pod orlim nosem i w rezultacie wyglądał trochę jak pustynny szejk żywcem wyjęty ze starego hollywoodzkiego filmu.

Nasrallah był o pięć centymetrów wyższy i równie potężnej budowy jak jego przyjaciel z dzieciństwa, ale gęste czarne włosy mu nie wypadały, a gładka skóra sprawiała, że wyglądał na dużo mniej niż czterdzieści lat z okładem. On i Afridi, jako dzieci majętnych ojców, odebrali wykształcenie w Cambridge, po czym wrócili do Pakistanu, by podjąć pracę w rozmaitych przedsiębiorstwach rodzinnych. Łączyło ich jeszcze jedno – obaj wyznawali skrajnie islamistyczne poglądy.

Czując siłę uścisku przyjaciela, Afridi zdał sobie sprawę, że Rafika rozpierają emocje.

– Imranie, chyba trafiliśmy na żyłę złota – oznajmił Rafik, kiedy już obaj usiedli naprzeciwko siebie przy okrągłym stoliku ze szklanym blatem.

Podał przyjacielowi fotografię i zamilkł. Gdy Afridi wpatrywał się w zdjęcie, uśmiech znikł z jego ust, a na twarzy pojawił się wyraz intensywnego skupienia.

– Przedstawia się jako Stephen Reynolds, ale moim zdaniem wcale się tak nie nazywa. Ma dwadzieścia trzy lata, pochodzi z Ohio, gdzie studiował na wydziale inżynierii – podjął Rafik. – Przez jakiś czas studiował także chemię.

– Mów dalej – ponaglił go Afridi, gdy Rafik przerwał, żeby przyjaciel na pewno zrozumiał wagę tego, co mu właśnie powiedział.

– Kilka miesięcy temu Reynolds wyglądał zupełnie inaczej niż na tej fotografii. Utrzymywał się z żebrania, a gnieździł się w norze w slumsach, w których mieszka również jeden z uczniów imama Ibrahima. Kiedyś tego ucznia napadło dwóch złodziei. Reynolds go uratował, ale został przy tym ranny. Więc uczeń zaprowadził go do meczetu, a imam wezwał lekarza.

Rana okazała się poważna, w dodatku Reynolds był niedożywiony. Poza tym uzależniony od narkotyków. Imam pielęgnował go tak długo, aż Amerykanin wrócił do zdrowia. Podczas pobytu w meczecie Reynolds zaprzyjaźnił się z imamem i opowiedział mu, dlaczego mieszka w slumsach w Karaczi.

Chodził do prywatnego liceum, w którym można się było dodatkowo uczyć arabskiego, i zafascynował go islam. Surfował po internecie, zaglądał na różne czaty. Na studiach nadal uczył się języków bliskowschodnich i nawiązał kontakty z muzułmanami popierającymi naszą sprawę. Po amerykańskiej inwazji na Irak się zradykalizował.

W trakcie studiów przytrafiła mu się niemiła historia z kobietą. Wyrzucono go z uczelni i postawiono zarzuty kryminalne. Wycofano je, ponieważ rodzina zapłaciła grube pieniądze, żeby uniknąć skandalu, ale jego ojciec to były wojskowy. Nie zgodził się na zapłacenie kobiecie, dopóki syn nie zaciągnie się do wojska, co też młody zrobił, bo inaczej trafiłby do więzienia. I chociaż potem głęboko żałował tego wyboru, miał dość rozumu, żeby się z tym nie zdradzać.

Był wyśmienitym sportowcem. A ponieważ oprócz tego biegle władał dialektami afgańskimi, trafił do służb specjalnych.

Nasrallah zrobił teatralną przerwę. Odwlekał tę chwilę jak najdłużej, po czym podjął:

– A teraz najlepsze. Reynolds nie istnieje.

Afridi zmarszczył czoło, na co Rafik uśmiechnął się szeroko.

– Jego jednostka podczas wykonywania misji wpadła w zasadzkę w Afganistanie. Reynolds jako jedyny przeżył, ale nie zgłosił się do bazy, więc uznano go za zaginionego w akcji – wyjaśnił. – Przedarł się przez góry do Pakistanu i w końcu dostał się do Karaczi.

Rafik pochylił się nad stołem.

– Imranie, on jest bardzo zgorzkniały. Pomstuje na Stany Zjednoczone. Uważa się za ofiarę i wciąż mówi o zemście.

Afridi znów wpatrzył się w fotografię. Przedstawiała jasnowłosego mężczyznę o niebieskich oczach. Z aparycji i budowy ciała wyglądał jak typowy uczelniany gwiazdor sportu – uosabiał przeciwieństwo tych cech fizycznych, na które zwracają uwagę analitycy Departamentu Bezpieczeństwa Krajowego. Taki ktoś mógł się dostać w dowolne miejsce, nie budząc niczyich podejrzeń. Był marzeniem każdego terrorysty i najgorszym koszmarem CIA.

– Myślisz o Stanach Zjednoczonych? – spytał Afridi.

– Nadawałby się idealnie – odparł podniecony Rafik.

– Taka prośba to nie byle co. On się wychował jako Amerykanin. Nawet jeśli mówi językiem dżihadu, jak przyjdzie co do czego, może nie zechce wcielić słów w czyn.

– Nowo nawróceni często są największymi fanatykami – upierał się przy swoim Rafik.

Afridi oparł się wygodnie i spojrzał na morze. Nasrallah milczał. Z nich dwóch to Imran był myślicielem, a Rafik człowiekiem czynu. Często spędzali ze sobą czas, grając w szachy. Jeśli wygrywał Rafik, co zdarzało się rzadko, to tylko dzięki śmiałym posunięciom, które odnosiły skutek, mimo że nawet ich dobrze nie przemyślał. Ale zazwyczaj to Imran gnębił przyjaciela i odnosił zwycięstwo.

– Niepokoi mnie dopuszczenie tego człowieka do naszej operacji – rzekł Afridi. – Jak dotąd podejmowaliśmy wyłącznie właściwe kroki. Najmniejszy błąd może zaprzepaścić wszystko, do czego dążymy.

– Nie ma żadnego ryzyka, Imranie. Wyślę Mustafę, żeby go wybadał, tak że nie będzie żadnego powiązania z nami. A do rozpoczęcia operacji mamy jeszcze mnóstwo czasu.

Afridi przemyślał to sobie. W końcu skinął głową.

– Zgoda. Załatw z Mustafą, żeby z nim porozmawiał.

– Ostrożność dowodzi twojej mądrości, Imranie, ale jeśli on się nada…

– Tak.

– A jeśli nie… – Nasrallah zawiesił głos i wzruszył ramionami. – Karaczi to duże miasto. Amerykanin zawsze może zniknąć.



            CZĘŚĆ PIERWSZA
OBYŚ ŻYŁ W CIEKAWYCH CZASACH

Trzy lata później
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Gdy tylko Dana Cutler i Jake Teeny weszli do China Clipper, Dana zdjęła kask motocyklowy i rozpuściła długie do ramion włosy. Wypatrujący ich Brad Miller pomachał ręką z boksu w głębi sali, gdzie czekał na nich z Ginny Striker. Dana – prywatny detektyw – i jej chłopak Jake, fotograf prasowy, tworzyli niezwykłą parę. Przyjechali na jego harleyu, ubrani w czarne skórzane kurtki i dżinsy. Oboje byli szczupli i wysportowani, ale Dana, przy wzroście metr siedemdziesiąt osiem, przewyższała swojego faceta o trzy centymetry. Jake, szatyn o kręconych włosach i piwnych oczach, miał śniadą cerę – rezultat smagania przez pustynny wiatr i wystawiania na słońce w rozmaitych strefach wojennych i egzotycznych stronach, do których go wysyłano. Dana przykuwała uwagę mężczyzn zielonymi oczami i kasztanowymi włosami, lecz wydawała się tak twarda i niebezpieczna, że mało który ośmielał się ją zaczepić.

Kiedy podeszli do boksu, Brad podał rękę Jake’owi, ale nie próbował uściskać Dany. Nie znosiła kontaktu fizycznego, a on wiedział dlaczego. To, że w ogóle sypiała ze swoim chłopakiem, najlepiej świadczyło o sile łączącego ich związku.

Brad miał metr siedemdziesiąt osiem wzrostu, jasnoniebieskie oczy, prosty nos i kręcone czarne włosy z pierwszymi śladami siwizny – rezultat tego, że w trakcie ekscytujących przygód, jakie spotykały go przez dwa lata z rzędu, doprowadził do upadku prezydenta Stanów Zjednoczonych i uratował życie sędzi Sądu Najwyższego. O kilka lat starsza od niego Ginny – wysoka, smukła blondynka o wielkich niebieskich oczach – wychowywała się na Środkowym Zachodzie i zanim poszła na prawo, przez kilka lat pracowała jako pielęgniarka. Poznali się nieco ponad dwa lata wcześniej, kiedy zaczęli pracę w wielkiej kancelarii prawnej w Portlandzie w Oregonie.

– Co słychać u nowożeńców? – zapytał Jake, uśmiechając się szeroko, i parsknął śmiechem, bo Brad i Ginny się zaczerwienili. Kilka tygodni wcześniej, będąc na ich ślubie, patrzył na dwa blade kłębki nerwów. Dzisiaj byli mocno opaleni, odprężeni i wydawali się szczęśliwi.

– Opowiadajcie, jak minął miesiąc miodowy – ponagliła ich Dana.

– Żeby to, co powiemy, trafiło na czołówkę twojego szmatławca? – zadrwiła Ginny, uśmiechając się szeroko.

Dana od czasu do czasu pisywała materiały śledcze dla „Exposed” – sprzedawanego w supermarketach tabloidu, który żył z doniesień o UFO, yeti i o tym, że znów widziano Elvisa. Gazeta dostała też jednak Pulitzera za cykl artykułów, które najbardziej przyczyniły się do tego, że Christopher Farrington przegrał wybory prezydenckie na rzecz Maureen Gaylord.

Dana roześmiała się.

– Nic z tego, co mi powiesz, nie wyląduje na biurku Patricka Gormana – obiecała. – No i dokąd się w końcu wybraliście? Jeśli o to chodzi, byliście okropnie tajemniczy.

W tym momencie zjawiła się kelnerka, by przyjąć zamówienie. Gdy odeszła, Ginny powiedziała:

– Sędzia Moss sprawiła nam niesamowity prezent ślubny.

– Fajniejszy od laleczki płodności Aszanti? – rzucił Jake.

Dana dała mu sójkę w bok.

– Odkąd Brad uratował sędzi Moss życie, prasa ani na chwilę nie dawała nam spokoju. Dlatego poprosiła Tyrella Trumana, żebyśmy mogli pomieszkać w jego posiadłości na Hawajach, gdzie reporterzy nie mogliby nas napastować – wyjaśniła Ginny.

– U tego gwiazdora? – zdziwił się Jake.

Brad skinął głową.

– Sędzia Moss poznała go, kiedy była z Martinem Lutherem Kingiem. Wtedy nie miał jeszcze statusu gwiazdora, dopiero raczkował w zawodzie. Od tej pory są serdecznymi przyjaciółmi.

– Truman akurat kręci film gdzieś w Azji, ale wysłał własny samolot z pilotem, żeby nas zabrał do posiadłości – ciągnęła Ginny. – Są w nim skórzane fotele i wykończenia w drewnie. No i podali nam szampana i kawior.

– Owszem, ale w porównaniu z posiadłością Trumana jego samolot to nic specjalnego – dorzucił Brad.

– On wcale nie żartuje – wpadła mu w słowo Ginny. – Rezydencja jest niesamowita. Mieliśmy prywatną plażę i służbę, a gotował nam jego osobisty kucharz.

– Jedzenie było nie z tej ziemi – ciągnął Brad. – Jednego wieczoru kuchnia francuska, drugiego włoska.

– Ja tam wolę hamburgera z frytkami – rzuciła Dana.

– Nawet taka wieśniaczka jak ty byłaby pod wrażeniem – zapewnił ją Brad. – Prawdę mówiąc, któregoś dnia poprosiłem o hamburgera i dostałem takiego cheeseburgera, że w życiu nie jadłem nic podobnego.

– Z frytkami z batatów i niesamowitym koktajlem kawowym na mleku – dodała Ginny.

Wróciła kelnerka, niosąc wielką wazę zupy z kraba z kukurydzą.

– A co wy porabiacie? – zapytał Brad; tymczasem Ginny nalewała wszystkim zupę.

– Ja wyjeżdżam do Afganistanu – odparł Jake.

– Na długo?

Wzruszył ramionami.

– Się okaże. Jedziemy w góry, na terytoria plemienne, przeprowadzać wywiady z watażkami.

– To chyba niebezpieczne – zauważyła Ginny.

– Niebezpieczeństwo to moje drugie imię – zażartował Jake, lecz Brad czuł, że Dana nie widzi w tym nic śmiesznego.

– A jak się ma branża prywatnych detektywów? – zapytał.

– Dobrze – ucięła Dana. – Więc czym zamierzacie się zająć, żeby mieć co włożyć do garnka?

Brad zwrócił uwagę, jak szybko zmieniła temat, i zaczął się zastanawiać, czy przyjaciółka rzeczywiście nie narzeka na brak zleceń. Rola, jaką odegrała w aferach Farringtona i Moss, przyniosła jej spory rozgłos medialny, Brad zakładał wiec, że klienci walą do niej drzwiami i oknami. Szczerze lubił Danę i miał nadzieję, że dobrze jej się powodzi.

– Wiecie, że odeszłam z dawnej firmy? – spytała Ginny, na co Dana i Jake pokiwali głowami. – No więc w przyszłym tygodniu zaczynam pracę w Departamencie Sprawiedliwości.

– To pewnie całkiem inna para kaloszy – rzekł Jake.

– Mam nadzieję. Po koszmarnych doświadczeniach z kancelarią Reed i Briggs z Portlandu powinnam mieć dość rozumu, żeby nie wiązać się z Rankin, Lusk, Carstairs i White, ale potrzebowałam pieniędzy. Dwukrotnie popełniłam ten sam błąd, i wystarczy. Nie zamierzam być niewolnicą w wielkiej kancelarii prawnej obsługującej duży biznes, tylko dlatego że świetnie płacą.

– A ty, Brad? – zapytał Jake.

– Dostałem stanowisko doradcy prawnego w sztabie senatora Jacka Carsona z Oregonu – odparł. – Zaczynam w przyszłym tygodniu.

– To będzie pasjonująca praca, bez dwóch zdań. – Głos Dany ociekał sarkazmem.

– Nie lubisz go? – spytał Brad.

– Nigdy go nie spotkałam, więc nie znam go prywatnie, ale jego polityka jest do kitu. Zdziwiłabym się, gdyby go ponownie wybrali po tym, jak włazi w dupę terrorystom.

– Wcale nie włazi w dupę terrorystom – zaprotestował Brad obronnym tonem. – Stale powtarza, że wspiera nasze wysiłki zmierzające do rozprawienia się z Al-Kaidą i innymi grupami terrorystycznymi. Ale zależy mu na zdrowym podejściu do naszej strategii politycznej na Bliskim Wschodzie.

– Zdrowa polityka to użycie naszego arsenału jądrowego. Nie miałabym nic przeciwko temu, żeby cały tamten obszar zamienić w olbrzymi parking.

– Hej, amigos! – przerwał im Jake. – Nie ma mowy, żeby polityka zepsuła nam tak wyborną kolację. Wzajemne urazy źle wpływają na trawienie.

– Popieram – dodała Ginny. – Żadnego gadania o polityce przy stole, dzieci.

Przez chwilę Dana łypała wściekłym wzrokiem, prezentując Bradowi i Ginny tę stronę swojej osobowości, której można było się przestraszyć. Jeśli chodzi o przemoc, nie znała granic. Brad cieszył się, że nie jest jej wrogiem.

Szybko jednak zmieniła front.

– W porządku, zejdę z naszego zatwardziałego liberała.

– A ja się zgadzam na rozejm z tą faszystką – odparł Brad z uśmiechem.

– Mam nadzieję, że to największy spór, jaki nam grozi przez najbliższy rok – oznajmiła Ginny. – A właściwie to nawet do końca życia.

– Jestem za – poparł ją Brad. – Liczę, że będziemy się nudzić do końca życia i że już nigdy nie przytrafi nam się nic ważnego.

– To wykluczone, skoro masz pracować w Senacie – zauważył Jake.

– Miałem na myśli nasze życie osobiste. Obym nigdy więcej nie musiał oglądać seryjnego mordercy ani płatnego zabójcy. Emocji mam już powyżej uszu. Właśnie dlatego ożeniłem się z najnudniejszą kobietą pod słońcem.

– Hej! – oburzyła się Ginny, wesoło dając mu klapsa.

I tak się przekomarzali przez całą kolację. Czekając na rachunek, wpadli na pomysł, by zajrzeć do pobliskiego baru z muzyką na żywo, o którym słyszał Jake. Kiedy podano ciasteczka z wróżbami, każdy otworzył swoje i odczytał je na głos. Wszyscy wybuchnęli śmiechem, gdy wróżba wysłała Jake’a w daleką podróż. Dana miała otrzymać spadek, a Ginny poznać przystojnego bruneta, na co Jake od razu się rozkręcił.

– A twoja wróżba? – spytała Dana Brada.

– Jakaś taka nijaka – odparł. – Tu jest napisane: „Obyś żył w ciekawych czasach”.

Jake odrzucił głowę do tyłu i gruchnął śmiechem.

– Co cię tak rozbawiło? – zdziwił się Brad.

– Nigdy tego nie słyszałeś? – spytał Jake.

– Nie.

– Otóż wiedz, przyjacielu, że to stara chińska klątwa.
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Millie Reston obudziła się, zanim w Portlandzie w stanie Oregon wstało słońce i na długo przed godziną, na którą nastawiła budzik. Nie zdziwiło jej to. Męczyła się w nieskończoność, zanim udawało jej się zasnąć, a i tak budziła się co dwie godziny. Całkiem po prostu, wysiadały jej nerwy – i nie bez powodu.

W dzieciństwie jej ulubioną bajką była Roszpunka. Słuchając, jak matka ją czyta, wyobrażała sobie, że jest piękną księżniczką zamkniętą w wieży, która spuszcza długie złociste włosy, żeby przystojny królewicz mógł się po nich wdrapać i ją uratować.

Jednak w miarę jak dorastała, boleśnie uświadamiała sobie, że urodą nie powala. Była niezdarna. Nie miała złocistych włosów, tylko kasztanowe, bez połysku i kręcone; nic nie dawało się z nimi zrobić. Jej skórze daleko było do gładkości. Millie nie była gruba, tylko niezgrabna i miała nadwagę. Na uczelni chodziła na poważnie z pewnym chłopakiem, ale nie wypaliło. Od tej pory jej życie towarzyskie wyglądało ponuro i w końcu pogodziła się z tym, że nikt na nią nie czeka, nawet niekoniecznie królewicz.

Życie zawodowe Millie było równie przygnębiające jak jej życie osobiste. Na studiach miała dobre stopnie, ale nie radziła sobie ze znormalizowanymi testami, takimi jak test kwalifikacyjny na wydział prawa, dlatego mogła się dostać na prawo tylko w drugorzędnych uczelniach. I chociaż ukończyła studia jako jedna z najlepszych ze swojego rocznika, wielkie kancelarie prawne nawet nie brały pod uwagę kandydatów, którzy nie pisywali w gazetce uniwersyteckiej albo nie ukończyli prawa na najbardziej elitarnych uczelniach. Liczyła na to, że może zaczepi się w jakiejś mniejszej kancelarii. Ale i te jej nie chciały, musiała więc założyć własną firmę i od tej pory wiązała koniec z końcem, prowadząc sprawy rozwodowe, walcząc o drobne odszkodowania oraz występując jako obrońca z urzędu.

A potem w jej życiu pojawił się Clarence Little i wszystko się zmieniło. Clarence’a skazano na trzykrotną karę śmierci za brutalne zamordowanie trzech młodych kobiet, w tym Laurie Erickson, osiemnastolatki uprowadzonej w czasie, gdy pilnowała dziecka Christophera Farringtona, który był wówczas gubernatorem Oregonu. Władze uważały, że tak naprawdę Little zamordował trzynaście kobiet, bo właśnie tyle odciętych małych palców znaleziono w słoiku zakopanym w parku narodowym Deschutes.

Kiedy Farrington został prezydentem Stanów Zjednoczonych, Brad Miller, pracownik największej kancelarii prawnej w Oregonie, udowodnił, że Little został wrobiony w morderstwo Erickson. Potem Brad opuścił Oregon, by rozpocząć aplikację na sędziego w Sądzie Najwyższym Stanów Zjednoczonych, a Millie wyznaczono do reprezentowania Little’a w procesach toczących się po wyroku skazującym.

O dziewiątej rano sędzia Norman Case miał ogłosić swoją decyzję w sprawach Clarence’a. Millie była absolutnie pewna, że odeśle je do ponownego rozpatrzenia, a w wyniku tego triumfu spłynie na nią sława, która dotychczas jakoś ją omijała. Już widziała nowych klientów gotowych płacić sute honoraria prawniczce, która zwyciężyła w najsłynniejszym procesie o morderstwo w historii Oregonu – procesie, który szeroko relacjonowały wszystkie główne amerykańskie media i który trafił na pierwsze strony gazet na całym świecie.

Ojciec Millie był lekarzem, matka wykładała na wyższej uczelni, jeden z braci został neurochirurgiem w Seattle, a drugi skończył prawo na Columbii i był wspólnikiem kancelarii z Wall Street. Rodzice Millie mieli bzika na punkcie synów. I chociaż starali się tego nie okazywać córce, wiedziała, że są nią głęboko rozczarowani. Wygrywając sprawę Clarence’a, w końcu zyskałaby ich szacunek.

Co ważniejsze, uratowałaby życie ukochanego. Ot, taka Roszpunka na opak. Przystojny królewicz oczekiwał na wykonanie wyroku śmierci, a Millie Reston zamierzała uwolnić go z więzienia, w którym niesłusznie go osadzono. A to dlatego, że z całego serca wierzyła w jego niewinność.

Gdy po raz pierwszy pojechała do więzienia na spotkanie z Clarence’em, była w głębokim dołku. Prasa przedstawiała go jako potwora czerpiącego sadystyczną rozkosz z torturowania młodych kobiet w najbardziej odrażający sposób. Jednak Clarence w niczym nie przypominał odmalowanej przez prasę straszliwej bestii. Był uroczy, taktowny i miał łagodny głos. Autentycznie interesował się tym, jak żyje Millie, i zawsze ją pytał, jak się miewa. Zaskoczył ją ten jej pociąg do mężczyzny, który rzekomo był największym seryjnym mordercą w historii Oregonu, ale Clarence wydawał się taki szczery, emanował takim ciepłem, no i traktował ją z szacunkiem, co rzadko jej się zdarzało ze strony mężczyzn.

Uparcie twierdził, że jest niewinny, i przywoływał sprawę Erickson na dowód tego, że jego wyroki skazujące to pomyłka. Millie nieufnie traktowała jego zapewnienia o niewinności, ale im więcej się dowiadywała o swoim kliencie, tym bardziej mu wierzyła. Był wykształcony, zrobił licencjat oraz magisterium z inżynierii elektrycznej. Pracował w renomowanej firmie. Sąsiedzi i współpracownicy zeznali na policji, że był trochę odludkiem, ale w sumie udzielał się towarzysko i przyjaźnie odnosił się zarówno do ludzi w pracy, jak i do sąsiadów. Nikt nie wierzył, że był sadystycznym mordercą, a wielu przesłuchiwanych zapewniało policję, że musiała zajść jakaś pomyłka.

Do tego dochodziła kwestia samych morderstw. Skoro bezdyskusyjnie został wrobiony w zabójstwo Erickson, to może i w inne? Morderca porywał swoje ofiary, a następnie całymi dniami torturował je na wiele sposobów, które trudno sobie wyobrazić. Po ponad roku spotykania się z Clarence’em Millie za nic nie potrafiła uwierzyć, że popełnił wszystkie te okropności, o które go oskarżano. Pod wpływem miłości, a także ze świadomością, że kiedy naprawi wyrządzoną krzywdę, zatriumfuje sprawiedliwość, napisała najlepszą apelację w swojej karierze; wszyscy podkreślali też, że na rozprawie wypadła genialnie. Clarence wydobył z niej wszystko, co najlepsze, i była tak pewna zwycięstwa, że zaczęła snuć marzenia o wygrywaniu kolejnych apelacji w sprawie Clarence’a, aż w końcu urodzeni pod nieszczęśliwą gwiazdą kochankowie połączą się bez dzielących ich krat bądź szyb kuloodpornych.

Millie mieszkała w starej kamienicy z cegły, tuż za Dwudziestą Trzecią. Z powodu lokalizacji płaciła wprawdzie wygórowany czynsz, ale był to jeden z niewielu luksusów, na jaki sobie pozwalała. Meble kupiła z drugiej ręki, a ściany ozdobiła reprodukcjami obrazów i plakatami. Miała tam wydzieloną część jadalną, lecz rzadko przyjmowała gości, więc zwykle jadała przy stole w malutkiej kuchni. Tego dnia rano wmusiła w siebie jedynie grzankę z herbatą, za to chętnie przejrzała prasę, bo w dziale miejskim „Oregonian” zamieścili specjalny reportaż o procesie Clarence’a, w którym kilkakrotnie wymieniano ją z nazwiska.

Na rozprawę Millie sprawiła sobie nowy strój, a także wybrała się do salonu piękności, by pozbyć się loczków i wyprostować włosy. Nałożyła makijaż, obserwując w lustrze łazienkowym swój wyraz twarzy, i upewniając się, że robi takie miny jak trzeba, przećwiczyła to, co powie dziennikarzom po zwycięstwie. Potem włożyła czarny kostium i błękitną jedwabną bluzkę. Miała nadzieję, że przed kamerami wypadnie profesjonalnie, ale przede wszystkim chciała się spodobać Clarence’owi, kiedy po południu zobaczy się z nim w więzieniu, by mu przekazać, że jest o krok od wyjścia na wolność.

* * *

Wszystkie rewizje wyroków rozpatrywał na sesji wyjazdowej sąd okręgowy hrabstwa Marion, ponieważ wiezienie stanowe mieściło się w Salem, stolicy Oregonu, które leży właśnie w hrabstwie Marion. Tamtejszy budynek sądu, brudnobiały gmach ze szkła i stali, stanowił przykład funkcjonalnej architektury rządowej z lat pięćdziesiątych, a sala posiedzeń sędziego Case’a miała w sobie tyle samo seksapilu co wydział komunikacji, lecz Millie nie zwracała uwagi na otoczenie. Na widowni tłoczyli się reporterzy i gapie, a oczy wszystkich, w tym Millie, utkwione były w otyłym siwym mężczyźnie w czarnej todze, siedzącym przy stole sędziowskim.

– Mam dzisiaj rozstrzygnąć kwestię, czy należy uchylić wyroki skazujące Clarence’a Little’a za zamordowanie Winony Benford i Carol Poole, ponieważ podczas tamtych procesów oskarżyciel przedstawił dowody rzeczowe związane z zabójstwem Laurie Erickson – zagaił sędzia Case. – To niezwykle kłopotliwe. Powiedziałbym, że to najbardziej kłopotliwa sprawa, z jaką się zetknąłem przez trzydzieści dwa lata wykonywania zawodu sędziego. Człowiek, który pozbawił życia te niewinne młode kobiety, nie jest pospolitym przestępcą. To potwór zasługujący na najsurowszą karę przewidzianą przez prawo. Jednakże nasza Konstytucja wymaga, żeby każdy proces przebiegał uczciwie, bez względu na to, kim jest oskarżony, a do mnie należy zbadanie, co się wydarzyło podczas tamtych dwóch procesów, by uzyskać pewność, że w ich trakcie nie doszło do naruszenia przepisów stanu Oregon oraz Konstytucji Stanów Zjednoczonych.

W mojej pisemnej opinii szczegółowo omówiłem kwestię dowodów na procesach oskarżonego Little’a. Wszystkie te zbrodnie wykazują niezwykłe podobieństwa, jeśli chodzi o sposób porwania tych kobiet, metod torturowania i, ma się rozumieć, podpisu sprawcy w postaci usunięcia małego palca każdej z ofiar. A jednak sąd uznał, że Clarence Little bezsprzecznie nie jest winny zabójstwa panny Erickson.

Proces zabójcy Laurie Erickson należał do najszerzej nagłośnionych w ostatnich czasach. Wzbudził zainteresowanie nie tylko na skalę lokalną – był omawiany w mediach ogólnokrajowych, a nawet za granicą. Panna Erickson została uprowadzona z rezydencji gubernatora naszego stanu, a był nim wówczas Christopher Farrrington. Oddzielne procesy Clarence’a Little’a o zabójstwa Winony Benford, Carol Poole i panny Erickson odbyły się w czasie, gdy pan Farrington piastował urząd wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych.

Clarence’a Little’a najpierw sądzono i skazano za zamordowanie panny Benford. Następnie odbył się proces o zabójstwo panny Poole. A kiedy i w tej sprawie zapadł wyrok skazujący, Clarence Little stanął przed sądem za zabicie panny Erickson. Podczas każdego procesu przedstawiano dowody rzeczowe ze wszystkich trzech spraw, wychodząc z założenia, że metody popełnienia każdej z trzech zbrodni były tak zbliżone, że sprawcą mógł być wyłącznie jeden i ten sam człowiek… co, jak już wiemy, niekoniecznie odpowiada prawdzie.

Gruntownie przestudiowawszy akta procesowe, nie mogę z czystym sumieniem uznać, że dowody ze sprawy panny Erickson przedstawione na innych procesach Clarence’a Little’a nie wpłynęły na werdykty, jakie zapadły. Dlatego stwierdzam, że wyroki w tamtych procesach należy uchylić, a sprawy te mają być ponownie rozpatrzone przez sądy okręgowe właściwe dla tych samych hrabstw co poprzednio. Właściwi terytorialnie prokuratorzy okręgowi od nowa przedstawią takie zarzuty, jakie uznają za stosowne.

Stwierdzam również, że w żadnym z ponownych procesów nie wolno przedstawiać dowodów rzeczowych ze sprawy Erickson.

Sędzia Case mówił jeszcze przez dziesięć minut, ale Millie nie słyszała już jego słów. Gdy tylko rozstrzygnął na korzyść Clarence’a, jej serce wyfrunęło daleko poza salę sądową i nie potrafiła się skupić. Wygrała najważniejszą sprawę w życiu. Odniosła sukces. Horda dziennikarzy, która opadła Millie, gdy tylko sąd zakończył posiedzenie, umocniła ją w przekonaniu, że w jej życiu wreszcie nastąpił zwrot.

* * *

Millie zostawiła samochód na parkingu dla gości Więzienia Stanowego Oregonu. Ruszyła ścieżką prowadzącą do bramy, pod wysokim murem zabezpieczonym drutem kolczastym i pilnowanym przez wieżyczki strzelnicze. Nie miała jednak czasu zadumać się nad tak ponurym otoczeniem, bo rzuciła się na nią kolejna zgraja reporterów liczących na wywiad.

Wygłosiła krótkie oświadczenie, a następnie weszła do więziennej poczekalni. Cieszyła ją ta nagła sława, lecz ulżyło jej, że przez jakiś czas nie będzie już musiała udzielać wywiadów. Poinformowała wartownika w recepcji, że przyszła na widzenie z klientem, Clarence’em Little’em. Potem usiadła na zielonej, wykonanej w więzieniu kanapie i zabrała się do lektury długiego pisemnego uzasadnienia sędziego Case’a.

Kiedy strażnik wywołał jej nazwisko, przeszła przez wykrywacz metali. Serce zabiło jej szybciej, gdy ruszyła w kierunku stalowych krat. Wartownik dał znak drugiemu klawiszowi w stróżówce i kraty się rozsunęły. Millie weszła do części dla osadzonych; poczekała, aż zamkną się pierwsze kraty, a odsuną drugie, prowadzące do krótkiego korytarza. Kilka razy odwiedzała Clarence’a, więc znała procedurę. Wartownik poprowadził ją korytarzem i otworzył grube metalowe drzwi. Weszła do części dla odwiedzających, ale nie zaprowadzono jej do wielkiej otwartej sali z kanapami, stołami oraz automatami z napojami i słodyczami, gdzie więźniowie masowo bawili się z dziećmi albo rozmawiali z ukochanymi, tylko do drugiego pomieszczenia – dla tych, którzy przyszli do więźniów uznanych za zbyt niebezpiecznych, by można ich wypuszczać na otwarty teren. W dwie ściany wstawiono okna ze szkła kuloodpornego. Goście siadali na składanych krzesłach i rozmawiali z więźniami przez zawieszoną na ścianie słuchawkę telefonu.

Na samym końcu znajdowały się dwa pokoje przeznaczone na rozmowy adwokatów z klientami oczekującymi na wykonanie kary śmierci. Te klitki były tak małe, że ledwie mieściło się tam składane krzesło. Wartownik wprowadził Millie do jednej z nich. Jej krzesło stało naprzeciw szyby wpuszczonej w pomalowany na regulaminowy brąz beton. U dołu szyby wbudowano szufladę do przekazywania papierów, a ze ściany pod oknem sterczała metalowa półka, tak wąska, że ledwo mieścił się na niej blok do pisania.

Czekając na Clarence’a, Millie była nieprzytomna z emocji. Po drugiej stronie szyby znajdowała się identyczna betonowa klitka wielkości komórki. Z tyłu miała metalowe drzwi; teraz otworzyły się i dwaj strażnicy wprowadzili Clarence’a. Jeden zdjął mu kajdany, a drugi podał teczkę pełną dokumentów prawniczych.

Clarence był szczupły, miał metr osiemdziesiąt wzrostu, kręcone ciemne włosy i szaroniebieskie oczy. Millie uważała, że jest niezwykle przystojny. Gdy tylko usiadł, chwyciła słuchawkę wiszącą na ścianie po jej stronie szyby i przycisnęła ją do ucha. Clarence błysnął szerokim uśmiechem, co dodało jej skrzydeł.

– Bardzo ładnie wyglądasz – powiedział, kiedy strażnicy zamknęli za sobą drzwi. – To nowy kostium? Chyba jeszcze cię w nim nie widziałem.

Millie była zachwycona, że zauważył.

– Kupiłam go w tym tygodniu, żeby dobrze wyglądać w sądzie – wyjaśniła.

Przyjrzał jej się z namysłem.

– Wstań i obróć się – polecił.

Millie spiekła raka.

– No wiesz! Nie.

– Proszę – rzekł Clarence z ciepłym uśmiechem. – Uwielbiam na ciebie patrzeć.

Wstała, ale ze wstydu wolała unikać jego wzroku, więc patrząc na podłogę, zaczęła obracać się powoli, tak jak to robiły modelki – te, którym tak zazdrościła, a które podziwiała w telewizyjnym reality show; nie ominęła ani jednego odcinka tego programu.

– Zrobiłaś coś z włosami, prawda?

Zaczerwieniła się i kiwnęła głową.

– Za każdym razem wyglądasz coraz lepiej – powiedział Clarence.

– Nie musisz mi prawić komplementów. Wiem, że jestem przyciężka i…

– Nie narzekaj na swój wygląd! – zganił ją ze złością. – Masz wspaniałe ciało. Nie jak te śmieszne tyczki, które pokazują w czasopismach. Z ciebie jest prawdziwa kobieta.

Millie nie wiedziała, co powiedzieć. Jedynie chłopak ze studiów prawił jej komplementy na temat figury. I wątpiła, by mówił to szczerze. Z perspektywy czasu rozumiała, że pochlebiał jej tylko po to, żeby ją zaciągnąć do łóżka.

Zanim dała się ponieść tym myślom, przypomniała sobie, po co przyszła do więzienia. Uśmiechnęła się szeroko, rozpierało ją podniecenie.

– Mam wspaniałe wieści.

– Wiem. Wygrałaś rewizję moich procesów. Dzięki tobie sąd okręgowy uchylił wyroki skazujące.

Millie nie potrafiła ukryć rozczarowania, że jej nowina nie okazała się niespodzianką.

– Jak się dowiedziałeś? Sędzia wydał orzeczenie zaledwie przed godziną. Wiesz, jak pędziłam, żeby ci o tym powiedzieć?

– Doceniam to, ale więzienna poczta pantoflowa jest lepsza niż internet. Takich wieści nie da się trzymać w tajemnicy. Ale nie wiem, w jaki sposób udało ci się wygrać. Nie mogę się doczekać, aż mi opowiesz.

– Dzięki sprawie Erickson. Oskarżając cię o zamordowanie dwóch innych kobiet, prokurator przestawił dowody na zabójstwo Erickson… a w tej sprawie zostałeś wrobiony.

– W pozostałych również, Millie – przypomniał jej Little.

– Wiem, Clarence.

– Mów dalej. Opowiedz mi, w jaki sposób dokonałaś cudu.

– Sędzia Case stwierdził, że włączenie sfabrykowanych dowodów w tak głośnym procesie do tego stopnia wpłynęło na werdykt, że należy uchylić wyrok, mimo że prokurator przedstawił owe dowody w dobrej wierze, sądząc, że popełniłeś tę zbrodnię.

Clarence z uwagą słuchał, jak Millie szczegółowo relacjonuje mu uzasadnienie sędziego. Kiedy skończyła, uśmiechnął się szeroko. Przycisnął dłoń do szyby.

– Jesteś genialna, Millie. Zauważyłem to już podczas naszej pierwszej rozmowy. Nie sądzę, żeby ktokolwiek inny mógł wygrać moją sprawę.

Zaczerwieniła się. Położyła dłoń na jego dłoni. Mimo że dzieliła je zimna szyba, miała wrażenie, że dłoń ją pali, jakby Clarence napromieniował jej skórę swoją miłością.

– I co dalej? – zapytał.

– Nowe procesy w sprawach Benford i Poole, w których władze nie będą mogły przedstawić żadnych dowodów zebranych w sprawie Laurie Erickson.

– Czy mogę liczyć na to, że będziesz mnie reprezentowała?

Millie marzyła na jawie o tym, że wygra procesy Clarence’a i wszystkie zakończą się uniewinnieniem, teraz jednak opadły ją wątpliwości.

– Czy ja wiem, Clarence… Może nie powinnam. Nie mam doświadczenia w sprawach karnych, a tu chodzi o przestępstwa zagrożone karą śmierci… Nie wiem, czy sobie poradzę.

– Oczywiście, że sobie poradzisz. Popatrz, czego już dokonałaś. Jesteś wyjątkowa, Millie, a to zwycięstwo dowodzi, że jesteś też świetną prawniczką.

– Muszę się zastanowić, czy reprezentować cię w ponownych procesach – odparła. – Czułabym się okropnie, gdybym przegrała twoją sprawę dlatego, że się nie nadaję. Nie potrafiłabym żyć ze świadomością, że to przeze mnie wróciłeś do celi śmierci.

– Nie chcę cię zmuszać, żebyś została moim obrońcą, jeśli ci to nie leży. Ale podejmując decyzję, pamiętaj, że mam do ciebie pełne zaufanie. Jesteś pierwszą osobą, o której pomyślałem.

Millie przełknęła ślinę. Nie chciała zawieść Clarence’a. W fantazjach uważała się za wcielenie Perry’ego Masona, ale kiedy na serio zastanawiała się nad swoimi zdolnościami, nie była pewna, czy jest w stanie prowadzić obronę w sprawie o morderstwo zagrożone karą śmierci. Clarence nachylił się i cicho, konfidencjonalnie powiedział do słuchawki:

– Wiesz, dlaczego chcę, żebyś tylko i wyłącznie ty była moim obrońcą? Jesteś mi potrzebna, bo we mnie wierzysz. Inny prawnik weźmie tę sprawę dla reklamy. Z góry założy, że jestem winny. Ale ty wiesz, że jestem niewinny, więc to się udzieli sędziom przysięgłym. Wyczują fałsz innych prawników, a tobie uwierzą, bo zobaczą, że mówisz ze szczerego serca.

– A jeśli… – zaczęła, lecz pokręcił głową.

– Nie ma „jeśli”, Millie – wpadł jej w słowo. – Kobieta, która przekonała sędziego Case’a, żeby uchylił wyroki w mojej sprawie, jest prawniczką doskonałą i nie ma sobie równych. Jak często udaje się obrońcy doprowadzić do rewizji wyroku? Powiem ci. Szansa na powodzenie jest mikroskopijna. Ale ty wygrałaś. I nadal będziesz wygrywała, kiedy razem stawimy się w sądzie. – Przycisnął pięść do piersi. – Czuję to całym sercem.

Oczy Millie zaszły łzami radości. Jeszcze nigdy żaden mężczyzna nie mówił do niej w ten sposób. Z emocji nie mogła wydobyć głosu. Clarence się uśmiechnął.

– Zanim cię poznałem, czekałem już tylko na śmierć. Czy wiesz, z czego czerpię nadzieję, zamknięty sam w celi? Kiedy czuję, że zaczynam wpadać w przygnębienie, myślę o życiu na wolności… razem z tobą. Jak już będę wolny, wyjedziemy razem do jakiegoś ciepłego kraju z białymi piaszczystymi plażami i palmami. Będziemy się wylegiwać na słońcu, a ja w końcu zapomnę o tym koszmarze. Będziesz wtedy ze mną, Millie?

– Tak, będę. I wygramy. Wiem o tym.

– Grzeczna dziewczynka. Właśnie taką Millie Reston podziwiam. Bądź silna, a zwyciężymy.

Uśmiechnęli się do siebie. A potem Clarence szepnął:

– Przyniosłaś swoje notatki ze sprawy?

– Tak – odparła trzęsącym się głosem. Dobry nastrój prysł, ogarnął ją strach. Na prośbę Clarence’a przyniosła te notatki tak, jak już raz to zrobiła. Żołądek podszedł jej do gardła. Gdyby wpadła, mogliby ją pozbawić uprawnień adwokackich. A nawet zamknąć w więzieniu.

Clarence poprosił strażnika, by wszedł do środka. Millie podała notatki przez szufladę do przekazywania dokumentów. Strażnik je przewertował. Gdy nabrał pewności, że między kartkami nie ukryto żadnej kontrabandy, podał notatki Clarence’owi i wyszedł z pomieszczenia. Więzień przeczytał papiery i zwrócił uwagę na kilka szczegółów. Potem włożył je do szuflady, a Millie wzięła papiery z powrotem i schowała do teczki. Rozmawiali jeszcze przez pół godziny, po czym wyszła.

Idąc przez więzienie i w drodze na parking miała wrażenie, że zaraz zwymiotuje. Zamknęła od środka drzwi samochodu i oparła głowę na kierownicy, czekając, aż zejdzie z niej całe napięcie. A kiedy doszła do siebie, ruszyła spod więzienia. Nie zatrzymywała się po drodze, dopóki nie wróciła do Portlandu, i nie zaglądała do notatek, dopóki nie zamknęła się w swoim biurze.

Clarence był prawdziwym sztukmistrzem. Mimo że obserwowała go przez cały czas, nie zauważyła, kiedy wysunął kopertę z teczki z dokumentami prawniczymi i wsunął ją między jej notatki. Pamiętała o jego przykazaniu, że może dotykać koperty tylko w rękawiczkach, by nie zostawić odcisków palców. Tak jak poprzednia koperta, którą przemyciła z więzienia, także i ta była zaadresowana do Brada Millera.

Ponad rok temu, w wieczór wyborów prezydenckich, Millie czekała w ciemności, ze zgaszonymi reflektorami, na parkingu przed apartamentowcem, w którym mieszkał Miller, słuchając bębnienia deszczu o dach samochodu. A kiedy tylko Miller i Ginny Striker wyszli i pojechali na przyjęcia wyborcze, Millie wsunęła kopertę pod drzwi Millera i odjechała. Wtedy nie było żadnych reperkusji, a Clarence zapewnił ją, że i tym razem ich nie będzie. Przecież poprosił ją tylko o wysłanie listu.
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